
Napomnienie braterskie
Pamiętam jak stary mój proboszcz rodzinnej parafii, zawsze po
odczytaniu  zapowiedzi  przedślubnych  dodawał  słowa:  Gdyby
ktokolwiek  wiedział  o  istnieniu  jakichkolwiek  przeszkód
dotyczących  zainteresowanych  stron,  wstępujących  w  związek
małżeński,  jest  zobowiązany  donieść  o  tym  do  urzędu
parafialnego.  Czyli,  mówiąc  krótko,  w  języku  dzisiejszej
Ewangelii: Donieść Kościołowi. Tak, ale to jest już ostatni
stopień  napominania,  czyli  odważnego  podejmowania  kroków  w
celu zapobieżenia jakiemuś niebezpieczeństwu. Wszyscy wiemy,
to nie jest takie proste iść do kogoś i z szczerą troską mówić
mu: Słuchaj, może ci w czymś pomóc, bo widzę, że jest coś nie
tak. Zawsze łatwiej mówić: A co mnie to obchodzi, mnie to też
może spotkać. Łatwiej plotkować, obmawiać, rzucać oszczerstwa,
itd. A jednak to nie jest tak. Ten kto nie usiłuje pomóc
bliźniemu,  który  znalazł  się  w  jakimś  niebezpieczeństwie,
którego może nawet sam nie dostrzega, bierze odpowiedzialność
za niego. Jak wielu tragediom moglibyśmy zapobiec, gdybyśmy
mieli  więcej  chrześcijańskiej  odwagi.  Gdybyśmy  umieli  w
odpowiednim  czasie  i  w  odpowiedni  sposób  zareagować.  Tzn.
porozmawiać ?w cztery oczy?, wybrać się z kimś zaufanym na
szczerą rozmowę, albo ?donieść Kościołowi?.
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